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Nowy prezes Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa. 

Profesor Uniwersytetu Jia^cflonsfefojjto 
dr. STANISŁAW WRÓBLEWSKI 

został mianowany prezesem 
Najwyższej Izby Kotroli Państwa. 

Konfl ikt 
mag : stratu ostrołęckiego 

z radą miejską. 
• Z Ostrołęki donoszą o 

os trem przesileniu. 
Jakie powstało w miejscowym samorzą
dzie. Rada miejska uchwaliła Magistrato
wi . . 

v©tum nieufności 
a przeciw burmistrzowi Banachowi wy
stąpiono z zarzutem o nadużycia.' Z tego 
powodu magistrat w komplecie podał się 
do dymisji. W najbliższych dniach zosta
nie również rozwiązana Rada mieiska. 

odpowiada: 
Ulatowskl 

P. BERTOLD ANDERS 
°ch. I oddziału został odznaczoYiy przez 
Premiera bronzowym krzyżem zasługi. 

DYMISJA wojewody DAROWSKIEGO? 
Województwo krakowskie obejmie p. Manteuffel. 

(Od wŁ korespondenta). 
Kraków. 14 października. Wojewoda 

krakowski p. Ludwik Darowski w najbliż
szych dniach 
zostanie zwolniony ze swego stanowiska. 

Na jego miejsce zostanie najprawdo
podobniej zamianowany obecny 

wojewoda kielecki 
p. Manteufel. Województwo kieleckie w 
takim razie objąłby dotychczasowy wice
wojewoda warszawski p. Korsak, u 

Kara za zbrodnię z przed 4-ch lat. 
12 lat więzienia za 

, (Od włas. korespondenta). 
Warszawa. 14. 10. Wczorai sad okrę

gowy skazał na 12 lat ciężkiego wiezienia 
pare kochanków: 

Stefanje Maciejewska i Dominika Sędził-
ło. 

Maciejewska wraz z mężem przed kil 
ku laty 

przybyła z Ameryki 
I zamieszkała w nowokupionym domku 
pod Mszczonowem. Wraz z-nimi zamie
szkał również 

zabójstwo męża. 
17-letni bratanek Je] męża 

Dominik Sedziłło. który był kochankiem 
pięknej Stefanii. Pewnego dnia występna 
paTa zamordowała Maciejewskiego i 

zwłoki Jego zakopała w piwnicy. 
Znajomym powiedziano że M. wyjechał 
z powrotem do Ameryki. 
Po czterech latach wskutek niesnasek, 
Macieijewska zameldowała o zbrodni w PO 
liełi. która po rewizji w piwnicy kochan
ków aresztowała. 

Pomimo ustawicznych narzekań na ciężkie czasy, Łódź dzięki wysiłkom i staraniom 
energicznych jednostek powoli się rozrasta. 

Obok Julj anowa powstało całe miasto nowych domków urzędniczych, które powoli 
w miarę dopływu szczupłych środków, są wykończane i oddawane członkom 

spółdzielni do użytku. 
Na powyższej rycinie widzimy jedną z nowopowstałych ulic obok parku juljanow-

skiego z dwoma szeregami wi l l , będących na ukończeniu. 

Ciągle nie t en ! 
Zamiast Zielińskiego znaleziono siwowłosego leśniczego. 
Warszawa, 14/X. W. pościgu za nie

uchwytnym bandytą Zielińskim 
dokonano obławy 

pod Rembertowem, gdyż policja otrzyma
ła wiadomość o rzekomem ukrywaniu się 
tam 

groźnego rzezimieszka 

w jednym z pozostawionych przez wojsko 
namiotów. ś 

Podczas obławy znaleziono siwowło
sego starca, byłego leśniczego Aleksandra 
Kozłowskiego, który nie mając dachu nad 
głową 

zainstalował się w namiocie. 

Spadek cen mięsa w sprzedaży detalicznej 
a l e . . . w Warszawie. 

(Od wł. korespondenta.) 
Warszawa, 14 października. Wyśru

bowane przed kilku tygodniami przez hur 
tówników warszawskich ceny mięsa o-
becnie 

zaczynają soadać. 

Hurtownicy z prowincji bowiem chcąc 
zdobyć dostawy dla wojska 

obniżyli dość znacznie ceny mięsa, 
co zmusza hurtowników Warszawskich 
również do zniżki. W następstwie tego 
już obecnie daje się zauważyć spadek cen 
mięsa w sprzedaży detalicznej. 

Nieudany plan ex-więźnia. 
W stroju adamowym zamel

dował się w szpitalu. 
(Od włas. korespondenta). 

Warszawa, 14/X. Dziś w nocy do szpi
tala Dzieciątka Jezus przyszedł jakiś" męt 
czyzna 

prawie zupełnie nagi 
1 oświadczywszy, że jest oiężko chory za* 
żądał przyjęcia go do szpitala. Podczas 
badań lekarskich okazało się jednak, że 
oryginalny gość 

jest zdrów Jak ryba; 
ft> doprowadziło go do takiej pasji, że rad* 
cfł się na lekarza i chciał go pobić. Na
tychmiast zatelefonowano po policję. 

W Komisariacie, dokąd go przewie
ziono okazało się, że jest to niejaki Albin 
Piasecki 

wypuszczony niedawno z więzienia; 
gdzie odsiadywał karę półroczną za kra
dzież. 

Piasecki po wyjściu z więzienia 
przegrał w karty ubranie 

1 zosfał wyrzucony przez kolegów na u* 
łicę w stroju adamowym. Nie mając In
nego wyjścia z przykrej sytuacji ex-wię-
zień p o s t a n o w t f - v -

ulokować sie w szpitalu. 
wmimmmmatKmmmmmmmmmmmammmk\ 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn t < 43,66 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 25,79 
Szwajcarja 173,86 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,08 do 9,07 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa . 57,06 
Złoty 57,05 
Dolar 5,16 
Przekaz na Warszawę 9,05 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-e] efekty oo 
kursie — 8.97. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9»10 
W płaceniu 9,07 

Tendencja słabsza. Podaż średnia. 

P. WINCENTY GRETKO 
och. I I oddziału, otrzymał od Prezesa R* 
dy Ministrów bronzowy krzyż zasługi 
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mogą się spodziewać amerykańskich kredytów. 

Polska narazie nie figuruje w spisie krajów — które mogą 
sią spodziewać dopływu złota zza Oceanu. 

Paryż, 14, 10. Według depeszy z Waszyngto
nu, podsekretarz stanu Wlnston w klubie bankle 
rów w Canzas City wygłosił znamienna mowę o 

stabilizacji stosunków gospodarczych 
w Europie I oświadczył, że kredyty amerykań
skie dla Europy będą otwarte, skoro Europa upo 
rządkuje przedwszystkiem swoje stosunki finan
sowe 1 skoro 

nastąpi stabilizacja walut. 
'Jeżeli sprawa dojrzeje, wówczas otrzymają kre
dyty Francja, Włochy, Belgja. (Depesza nic nie 
wspomina o Polsce). 

Co się tyczy Francji, to stabilizacja stosunków 
gospodarczych uwarunkowana jest od uregulo
wania długów zagranicznych i zrównoważenia 
budżetu. 

Pierwszy list doktora Barańskiego 
do ministra Czechowicza był autentyczny. 

Redakcja „ABC" proponuje przeprowadzenie dowodu prawdy. 
Z Warszawy donoszą: 
Sensacyjny list doktora Barańskiego do mini

stra Czechowicza, który po odwołaniu nominacji 
p. Klingera ( cofnięciu dymisji p. Steczkowskie
go został przez samego p. Barańskiego ogłoszony 
za niebyły, — był. Jak twierdzi redakcja „ABC" 
autentycznym. , s 

W odpowiedzi na drugi Ust dra Barańskiego, 
napisany po „zgodzie" z p. Czechowiczem pisze 
redakcja „ABC": 

W odpowiedzi na Ust ten zmuszeni! jesteśmy 
tajkatego-ryczniej oświadczyć, że 
' 1. ZamlesZotone w numerze poniedziałkowym 

streszczenie pisma dyrnlsyjnego dr. Leona Barań
skiego 

Iest istotną treścią tego pisma. 
2. Nie chcąc, wobec zakończenia zatargu w 

M-stwie Skarbu traktować całej sprawy w dal
szym ciągu publicznie, oświadczamy natychmia
stową gotowość przeprowadzenia 

w każde] chwili dowodu prawdy 
wobec ciała obywatelskiego, wybranego przez o-
bie strony. 

3. W razie, gdyby z którejkolwiek odpowie
dzialnej strony podniosło się żądanie przeprowa
dzenia dowodu prawdy publicznie, 

Jesteśmy w każde) chwili gotowi I to uczynić. 

Proces o nadużycia w marynarce wojennej, 
Wrażenia drugiego dnia rozpraw. 

Przesłuchiwany byt w dalszym dągu 
oskarżony komandor Bartoszewicz. 

Zeznania jego odbiegały znacznie od oświadczeń 
oskarżonego w śledztwie wstępnem. Zdaniem 
prokuratora śledztwo Jest wskutek tego Jakby na 
nowo rozpoczęte. 

Bartoszewicz nic robi wrażenia człowieka bar 
dzo inteligentnego. 

Zeznania Jego są mętne, 
wyjaśnienia często gmatwają Jeszcze sprawę. Mó 
wił łamaną poJszozyzną. W pewnej chwili proku
rator zwraca uwagę, że Bartoszewicz 

czyta zeznania, 
co nie jest dozwolone. Pamięć oskarżonego nie

jednokrotnie zawodzi. Nie pamięta, czem się zaj
mował jego ojciec i teść, Ile dolarów przywiózł 
z Rosji itp. Odpowiadając na zarzuty, Bartosze
wicz 

najczęściej zwala 
winę na swego przełożonego gen. Bobrowskiego, 
którego rzekomo był tylko śiepem narzędziem. 

Znacznem utrudnieniem w sprawie Jest olbrzy 
inia Ilość dokumentów sprawy, literalnie 

całe stosy aktów leżą 
przed sądem. Wyszukiwanie potrzebnego doku
mentu zajmuje niejednokrotnie kilkanaście minut. 
Wskutek tego rozprawa staje się chwilami chao
tyczna. 

I I ' r • na wi euzczyzue. 
Hurtkowie" przygotowują rewolucję socjalną 1 oderwanie 

ziem wschodnich od Polski. 
Wilno, 14 października. Dzisiejsza polska pra 

sa wileńska zwraca uwagę na grożące niebezpie
czeństwo kresom północno-wschodnlm ze strony 
organizacji „Białoruskiej Hiromady", tak zwanych 
„Hurtków", to Jest organteacyj blałorusko-rady-
aklnych. 

Zarząd centralnej Białoruskiej Hrornady 
zarejestrował 606 powstałych „Hurtków". 

Organizatorzy łych „Hurtków" 
otrzymują po 850 zl. miesięczne] pensji. 

Każda gmina ma Ich dwóch lub sześciu. Suma 
wydana na organizacje „Hurtków" w wojewódz

twach wschodnich sięga 300 tysięcy zł. miesię
cznie. 

Na Wileńszczyźnie organizacja ta wspomaga
na jest przez niedawno powstały Wileński Bank 
Białoruski. Zadaniem „Hurtków" jest 

przygotowanie rewoluc]! socjalne] 
na ziemiach wschodnich I oderwanie Ich od Pol
ski. Ilość członków tej organizacji wynosi w 
chwili 

obecnej 28 — 30 tysięcy osób. 
Prasa wileńska wzywa rząd, aby uśmierzył 

działalność tej organizacji. 

Powrót wycieczki przedstawicieli Związku Miast 
Polskich do Warszawy. 

{Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 14 października. Wczoraj wróciła 

do Warszawy wycieczka przedstawicieli Związku 
Miast Polskich, która zwiedziła Lublin,, Radom, 
Częstochowę i Piotrków, 
gdzie oglądała budowę kanalizacji, wodociągów 

i rzezie. Jak wiadomo roboty inwestycyjne w 
tych miastach prowadzone są przez amerykań
skie konsorcjum Ullen et Comp. Wycieczce towa
rzyszył 

poseł Stanów Zjednoczonych p. Stettson. 

P. Rzymowski zwolniony z włoskiego więzienia. M n 11 
Z Warszawy donoszą: Z Warszawy donoszą 
Władze włoskie zdecydowały się zwolnić p. 

Rzymowskiego z aresztu, i 
Późną nocą nadeszła wiadomość z miarodaj

nego źródła, że p. Rzymowski 

został wypuszczony z więzienia 
1 pod dyskretną eskortą odstawiony do granic; 

Przyjazd p. Rzymowskiego do Warszawy spo
dziewany jest w dniach najbliższych. 

Winston oświadczył, że Anglja wróciła z do
brym skutkiem do podstawy złota, a Niemcy 
uzdrowione zostały planem Dawesa. Podczas, 
gdy zarządzenia celem odbudowy finansowej 
Francji, Włoch i Belg#. 

są niedostateczne. 
Wlnston oświadczył, że jeżeli Francja zdoła 

ustalić franka na 15 centów amerykańskich, wów 
czas pozbędzie się 

4/5 długów wewnętrznych, 
co będzie się równało 

największe] daninie kapitału, -
jaką państwo kiedykolwiek nałożyło na swoich 
obywateli. 

14-letni chłopak 
w y m o r d o w a ł całą rodzinę. 

„Synowie przymierza" w Łodzi. 
Otwarcie nowej loży masońskiej. 

. Wczoraj odbyło się otwarcie masońskiej loży 
•Synów przymierza". 
^ Loża mieści się przy ul. Piotrkowskiej nr. 77. 
/•"Prezesem tostal p. Oskar Kohn, wspófwłaści-

tieJ „widzewskiej manufaktury". Wiceprezesem 
;*>• J- Rozeublatt, również przemysłowiec włóki en-
'nietzy. 

Na otwarcie przybyli przedstawiciele zagra
nicznych lóż „Synów przymierza". 

Jeden z członków loży, p. Klumel, zarządził do 
raźną zbiórkę wśród gości, 

która przyniosła 132 tysiące złotych. 

Gdańsk, 14, 10. 14-Jetnl chłopiec, syn budow
niczego, nazwiskiem MUller, 

zamordował trzy osoby 
w miejscowości Oranlenburg, a mianowicie: wyż 
szego sekretarza pocztowego, 75-1 e tnie go Do-
brlndta, jego żonę 66-lełnlą, osobę sparaliżowaną 
oraz ich córkę w wieku lat 32. 

Morderca . , 
uciekł z domu porawy. 

za ostatnie pieniądze kupił rewolwer 1 sztylet, któ
rym zamordował całą rodzinę Dobrindta z nlffl 
spokrewnioną. Morderca został schwytany przez 
policję i odstawiony do Berlina, gdzie na przesłu
chaniu stwierdził, że co się stało, to się Już nie od
stanie, — zamordowałem i cóż mnie może spot
kać. Zamordowałem swe ofiary bardzo trafnetnl 
ciosami sztyletu w samo serce. 

Kształi 

Kruk krukowi oka nie wykolę... 

Ugoda między Stalinem i Trockim. 
Z Moskwy donoszą: 
Rokowania między Stalinem 1 Trockim 

doprowadziły do zbliżenia. 
Pod wpływem Kallnlna ma być Trocki skłonny 
do zawarcia ugody. Gdyby Jednak nawet doszło 

do ugody, ruch opozycyjny, który Już wniknął tak 
głęboko w partję komunistyczną, nie da się w zu
pełności zdusić 1 przy lada sposobności znów wy
buchnie. 

Dzisiaj nastąpi podpisanie umowy 
w przemyśle włókienniczym. 

Jak /liż donosiliśmy w poniedziałek związki za 
decydowały przyjąć 5 proc. podwyżkę płac I zgo 
dzid się na warunki przemysłowców. 

Dzisiaj nastąpi podplsanjc umowy zbiorowe] 
przez związki zaw. .Praca" (NP.R.), chrześcijań
ski (Ch. D.) i klasowy (P. P. S.). 

Na decyzję robotników w pewnej mierze wpty 
nąl fakt 

ogromne] zniżki cen surowe] bawełny. 

W chwili obecnej strajk byłby dla fabrykantó* 
pożądanym, gdyż przez unieruchomienie fabryk 
zapasy towarów bawełnianych, których ceny u 
względu na zniżkę surowca muszą spaść, 

mogłyby być sprzedane bez strat 
Robotnicy zrozumieli. Iż przemysłowcy nie prze
ciwstawialiby się strajkowi, wobec czego posta
nowili nie przeolągać struny I zgodzili się na przy 
jęcie propozycji związków przemysłowców. 

Zeznan ia ś w i a d k ó w oskarżenia . 
Podsądni do winy się nie przyznali. 

Po zaprzysiężeniu świadków, stających w 
procesie o podpalenie składu sąd przystąpił do 
przesłuchania. W pierwszym rzędzie zeznawali 

świadkowie oskarżenia, 
wnosząc do sprawy szereg nowych faktów I po
twierdzając znane Już podczas śledztwa materia
ły dowodowe. 

Oskarżeni do winy się nie przyznali, twier
dząc, że Interesy firmy szły, bardzo dobrze, tak, 
że podpalenie składu w celu uzyskania asekura
cji byłoby nonsensem. 

Z zeznań Wojdysławsklego ustalono, że księgi 
handlowe były fikcyjne 

1 nie były poświadczone przez Skarbowość. Książ 
ka obrotowa wraz z podatkami bleżąceml 

była sfałszowana 
I znajdowała się u Lewimsona. 

Ze zeznań Ptasznika ustalono, że miał pęcherz 
pochodzący z pożaru, ale znalazł go na podwó
rzu posesji przy ulicy Piotrkowskie] 33. 

Estera Ptasznik zenaje, że, 
ukryła pęcherz 

przed wywiadowcami policji, wyrzucając go przez 
okno. Na zapytanie przewodniczącego dlaczego 
to zrobiła? — tłumaczyła się strachem na widok 
poJicjl. 

Z zeznań policji ustalono, że zapach był cha
rakterystyczny ( 

czuć było benzynę. 
Po zeznaniach starszego przodownika, Stasiń

skiego, sąd zarządził 2-godzinną przerwę. Na 
posiedzeniu popołudniowem pierwszy zeznawał 
komisarz Wesołowski, który aresztował podsąd-
nych. W swych zeznaniach podaje. Iż Wojdy-
sławskl podczas aresztowania zachowywał się 
bardzo dwuznacznie. 

W dalszych zeznaniach świadków ustalono, że 
w składzie Wojdysławskiego znaleziono 

kilka pęcherzy napełnionych naftą 
oraz odpadkami. 

W pęcherzach znaleziono lonty. 
Po wysłuchaniu świadka Kutnowskiego sąd 

zamknął posiedzenie o godz. 9.15, naznaczając dal 
szy ciąg rozprawy na dzień dzisiejszy. 

POCZĄTEK DZISIEJSZEJ ROZPRAWA 
Po otwarciu rozpraw dzisiejszej sesji sądo

wej przez przewodniczącego sędziego Witkow
skiego zeznawał 

świadek oskarżenia Szpllman, 
buchalter firmy Lewenson I Wojdysławskl. Zezna 
nla tego świadka mętne I niejasne pozwalały przy 
puszczać, ze 

stara się on zataić niektóre fakty. 
Szpilman, pod krzyżowym ogniem pytań 

kleml zasypywali go zarówno' prokurator p. K 
chowski jak I obrona, a w szczególności adwoka 
cl Kobyliński I Ettlnger, wprowadził do sprawy 

kilka nowych szczegółów, 
o których na śledztwie nic wspominał. Świadek 
potwierdzą istnienie fikcyjnych ksiąg handlowych 
dla władz skarbowych obok właściwych, 

zgodnych z obrotami firmy, 
które by|y przechowywane w specjalnie na ten 
cel przygotowanej skrytce. Dalej świadek stwler 
dza, że 

niektóre dowody handlowe były niszczone. 
Przesłuchiwanie Szpilmana trwało do godziny 

12 poczem zeznawali Inni świadkowie'oskarżenia. 

„Kultura cia 
nie dla 

zrywaląi 
i konwencjonali 
dalekie perspek 

Pod znakicn 
na wszystkich i 
ła rozwija się r 
filmu kultura m 
sze triumfy na 
czonych w sw 
życia. 

Lecz mimiki 
ki dane nam oc 

wewnętrzi 

psychiki naszej 
Ka zostawiamy 
nic stojący moi 

środel 
— porozumiewi 
nowicie: „słow 

Wyżyn do; 
słowem dosięga 

wyjątkowo 
Inni słuchali 

puszczając, że 
czony patologie 
w możności za] 
czeń 
zdobyć wyższy 

Co za niesk 
pole dla umiejci 

A przedews: 
,/^ic, które u wic 

z^sta^wia do ży 
j^' Eteieciom od 
* i ł « , początki pr: 

dla rzekor 
naszej mowy. 

A wszakże 
cięce są najsiln 

Cokolwiek 
sadownictwa i 
być dane w na 
szej 1 

nlczem nU 
Dowiedzione 

tiajpoprawniej : 
widłowo i wyn 

Zadajcie wszędzie wyrobów polskich!! 

(Ciekawa ankie 
stwo — Anonse 
serce? — Mani 
tyozna scena u 
nieraz tatentnto 
słońca... Htetors 

(Od wł. wiede 
Wied 

. Na oryginałr 
tutejszych tygo 
Oto ogłosił an 
wów na tema-t: 
krańca" i ..jak r 

Redakcja za 
fta podstawie zc 
nic ująć caloks? 
kobiet i meżczy: 
dzisie/sza młodz 
dycyjnych zasat 
tanie, w towarz 
kierunku nastąp 
... Według do 
dz; które wysy 
oiowo, a zatem' 
ści, okazuje sie, 
wyniikłe z znajc 
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i więzienia. 
ony z więzienia 
odstawiony do granic; 

kiego do Warszawy spo-
najbliższych. 

1 rewolwer t sztylet. ktb 
idzitię Dobrindta z nim 
zosta t schwytany prze* 

Icrlina, gdzie na przesłu-
c stało, to się Już nie od-

i cóż mnie może spot-
: ofiary bardzo trafncml 
serce. 

rockim. 
y, który już wniknął tafc 
tyczna, nic da sle w zu-
a sposobności znów wy-

umowy 
i. 
byłby dla faforyJcamó* 
unieruchomienie fabryk 
mych, których ceny u 
ca muszą spaść, 
tedano bez strat. 
.)r/rmvsli)\vcv file l>tvc-
vi wobec czego posta
ły I zgodzili sle na przy 
v przemysłowców. 

Mowa jest skarbem człowieka 
Trzeba jednak umieć się nią posługiwać. 

Kształcenie pięknej wymowy powinno być jednym z głównych punktów 
programu wychowania. 

ma. 
u . 
SZEJ ROZPRAW\ 
dzisiejszej sesji sądo-

:ego sędziego Witków-

•nią Szpllmaa, 
1 Wojdyslawskl. Zezna 
niejasne pozwalały przy 

niektóre fakty. 
vym ogniem pytafl 
wno' prokurator p. Ki 
i szczególności adwoka 
/prowadził do sprawy 
szczegółów, 
lę. wspominał. Świadek 
nyćh k$iag handlowych 
ok właściwych, 
et.'mi firmy, 
le w specjalnie na ten 
. Dale] świadek stwler 

)we były niszczone. 
ana trwało do godziny 
świadkowie i oskarżenia. 

„Kultura ciała". Co za piękne określe
nie dla 

zrywajacgo więzy szablonu 
i konwencjonalności ciała naszego i jakie 
dalekie perspektywy na przyszłość! 

Pod znakiem kultury kroczy ludzkość 
na wszystkich polach — obok kultury cia 
ła rozwija się na wielką skalę za pomocą 
filmu kultura mimiki, święcąc coraz now
sze triumfy na polu uzmysłowienia niezli
czonych w swych przejawach dziedzin 
życia. 

Lecz mimika i ciało to nie jedyne środ 
ki dane nam od natury dla ujawnienia 

wewnętrznych naszych stanów 
psychiki naszej i zajęci kulturą tych dwoj 
ga zostawiamy odłogiem trzeci kultural
nie stojący może najwyżej elementarny 

środek uzmysłowienia 
— porozumiewania się wzajemnego, mia
nowicie: „słowo". 

Wyżyn doskonałości w operowaniu 
słowem dosięgali zawsze 

wyjątkowo tylko uzdolnieni ludzie. 
Inni słuchali ich w zdumieniu ani przy

puszczając, że każdy człowiek nic obar
czony patologicznym jakimś brakiem jest 
w możności zapomocą odpowiednich ćwi 
czeń 
zdobyć wyższy stopień wysławiania się. 

Co za nieskończenie wielkie i płodne 
pole dla umiejętnego siewcy! 

A przedewszystkiem wyraźne mówie-
Ipdlic, które u większej części ludzi tyle po-

^Osta,wia do życzenia!. 
Ą ' Dzieciom od kolebki niemal dajemy 
Izłe, początki przekręcając i kalecząc wy-

dla rzekomego uprzystępnienia 
łiaszej mowy. 

A wszakże pierwsze wrażenia dzie
cięce są najsilniejsze. 

Cokolwiek zatem dziecko drogą na
śladownictwa przyswaja sobie, musi mu 
być dane w najczystszej, najwyraźnicj-
szej 1 

niczem niesfałszowanej formie. 
Dowiedzione jest, że tam gdzie matka 

riajpoprawniej się wysławia, dzieci pra
widłowo i wyraźnie mówią. 

Biada dzieciom, które w szkole trafią sepleniąc, żując wyrazy przy całej ga-
na źle mówiącego nauczyciela! 

Wiele jest bowiem zawodów w życiu 
wymagających poprawnej dykcji : Naj
pierw nauczyciele—i to nauczyciele wszy 

mie dźwięków od 
ryku do koguciego dyszkanta 

włącznie. 
Trzeba rozpocząć ćwiczenie organów 

Nasze dzieci. 

odgrywa rolę pierwszorzędną. 
Wyniki dające się drogą tą osiągnąć 
przechodzą wszelkie wyobrażenie. 

Z surowego materiału, niekunsztownej 
gliny djalektowej wyłonić się mogą spiżo
we dzieła sztuki krasomówczej, zrozumia 
łe dla wielu setek słuchaczy dzięki 

wyćwiczonej latam! calem! dykefl. 
Iluż to przedtem nieśmiałych mówców w 
poczuciu władzy nad swą mową wystąpi 
na arenę publiczną: filozofów, poetów, wy 
nalazców, pionierów nowych myśli 

Mniej ludzkość liczyć będzie „zapozna 
nych genjuszów" i „poronionych arty
stów". 

Niechby tylko nakierować na efektyw 
ną drogę ćwiczenia mowy cały trud, cier
pliwość, czas 1 pieniądze trwonione do
tychczas na umuzykalnienie 

niezdolnych do muzyki dzieci! 
Kultura ciała podnosi estetyczną war 

tość życia; kultura mowy wznosi życie 
na wyżyny etyczne. 

Nic dość zaspokoić wysubtelniający się i 
każdym rokiem zmysł wzroku za pośred
nictwem kultury ciała i filmu, trzeba rów
nież i słuchowi dać odpowiedni kulturze 
naszej epoki pokarm estctyczno-ctyczny 
Dźwiękowe piękno mowy może dosięg
nąć wyżyn 

wlelostrutiinych tonów muzycznych 
dając bezgraniczną skalę wrażeń. Oło« 
ludzki bowiem jest ze wszystkich instru
mentów 

najbogatszym w odcienia dźwiękowe. 
Niech żyje zatem szlachectwo mowy ja
ko korona techniki 1 sztuki współczes
nej. 

Ksiądz: — W co się bawicie, dzieci ? 
Jasio: — W małżeństwo, proszą księdza..." 
Ksiądz: — A tamten co robP 
Jasio: — Czeka na bociana, który go ma 

nam przynieść. 

stkich kategoryj; od ogródków dziecię
cych począwszy 

do katedr uniwersyteckich włącznie. 
Dalej politycy, prokuratorowie i obroń 

cy, którym 
nie wystarcza pięknie wystylizowana 

forma, 
jeśli nie władają w dostatecznym stopniu 
techniką mowy. Jak mogą przekonywać 
audytorium jąkając się, połykając sylaby, 

mowy u podstaw — w szkole powszech
nej. 

Lekcja wymowy 
wraz z lekcją języka! Wpierw elemeo-
tarn pojęcia o posługiwaniu się organami 
mowy, wśflad zatem pierwsze zasady gra
matyczne. 

I tak systematycznie, aż do szkoły 
wyższej włącznie dla dążących do zawo
dów, w których dar wymowy 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 

— DZIŚ — m i 
(Tragedja Hrabianki z Tudor) 

Wielka tragedia życiowa w 8-mlu 
wielkich aktach. 

w roli głów MARY PHILBIN 
Uwaga: Ceny miejsc we wszyst
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele i święta nieważne. 

Z„ • J ' Wystawą Gospodar-llfinflT »««>-HIgJenl«ną 
UH lr,H/ w Łodzi Al. Kościuszki 73, 
I I lUHfa 7 5 f 77 „TargRzemieślniczy' 

K o n c e r t y - R a d j o - K i n o . Wejśc ie 1 z loty . 

i i 

mjera ! ! ! 

(Ciekawa ankieta — Dancing a małżeń
stwo — Anonse a miłość — Pieniądze czy 
serce? — Mania rozwodowa — Drama
tyczna scena u rabina — Jeden moment 
nieraz tajemniczy...—W alei brzóz, wśród 
słońca... Historyczna ławeczka — Tajniki 

ludzkich serc). 

ej słynny 
cowboy. 

I0NES 

lOlsKich! 

(Od wł. wiederisk. kor. „Echa Wlecz.") 
Wiedeń, w październiku 1926 r. 

' Na oryginalny pomysł wpadł jeden z 
tutejszych tygodników bcllctrystycznycli. 
Oto ogłosił ankietę dla swoich czytelni
ków na temat: ..jak poznałaś swego wy
brańca" i „jak poznałeś swoją ukochaną". 

Redakcja zaznaczyła na wstępie, że 
to podstawie zebranych materiałów, prag 
£ie ująć całokształ współczesnej psychiki 
*obiet i mężczyzn. Pragnie wiedzieć, czy 
dzisiejsza młodzież trzyma się jeszcze tra 
jtycyjnych zasad poznawania damy w sa
lcie, w' towarzystwie, czy też i w tym 
•kierunku nastąpiło zmodernizowanie. 

Według dotychczosowych odpowie
dzi które wysyłane są naturalnie anoni-
•nowo, a zatem nie są pozbawione szczero 
ffcl, okazuje się, że wszystkie małżeństwa 
M'nikłe z znajomości dorywczej na dr.r-

cingach, bailach, maskaradach — kończą 
•sre zazwyczaj katastrofalnie. 

Ciekawem — że znajomości zawarte 
w „szalonym karnawale" prędko przecho
dzą ewolucyjny rozwój — w kilkanaście 
dni po .poznaniu zaręczyny, — w kilka ty-
godri później — ślubny kobierzec — a w 
kilka miesięcy później — rozwód! 

Faktycznie liczba rozwodów w Wied
niu sięga już fantastycznych sum. Przed 
bydynkfem t. z. „Justizpalastin" gdzie 
władza sądowa wyrokiem ziemskim roz
dziela małżonków nie mogących iść Ta
rem w życie — gromadzą się tłumy pu
bliczności codziennie. To krewni, znajo
mi przyjaciele rozchodzących się par. Nie
raz w jednym dniu mamy w Wiedniu 30 
— 40 rozpraw — o rozwód. Craraktery-
stycznem jest, że żydzi, którzy dawniej 
trudno rozwiązywali małżeństwa — o-
becnie rozchodzą się tak często jak czę
sto się żenią. 

Sjonistyezna „Morgenzeiłung" podaje 
ciekawą statystykę uzyskaną z rabinatu, 
że nawet najnabożniejsze ..famiilje" ży
dowskie, obarczone najczęściej liczną dzie 
darnią — rozchodzą się — najczęściej wo 
jowniczo! Wszakże przed miesiącem do 
'Oiero roztrzaskał temperamentalny Jan
kiel Szccht — krzesłem swoją połowicę, 
ranił rabina przy akcie rozwodowym — 
tak że wlkońcu tą snrawą rozwodową mu
siała się zająć prokuratoria i... skeja ra
tunkowa. 

Z nadesłanych na wspomnianą ankie

tę odpowiedzi, wynika, że bardzo dużo 
małżeństw zawartych zostało przez... ga
zetę. Tak jest... Przez banalny nieraz o-
men „Jestem samotny", „Szukam duszy 
oddanej" — powstawały małżeństwa nie
raz — szczęśliwe. 

Tak np. pisze jedna z czytelniczek: 
— Los pozwolił mi na to, bym sobie 

znalazła męża według własnego gustu i 
upodobania, urodziłam się bowiem w do
mu bardzo zamożnych rodziców, po któ
rych śmierci uzyskałam pokaźny mają
tek. O rękę moją starał się niejeden. Od
rzucałam te wszystkie propozycje, intui
cją kobiecą wyczuwając, że owym kan
dydatom idzie więcej o majątek mój — 
niż o moje serce! Trwałam w tem prze
konaniu i ani myśleć nie chciałam o mał
żeństwie, odrzucając zawsze czynione mi 
propozycje. Dopiero gdy mi samotność 
zaczęła dokuczać w wielkomiejskim 
gwarze, czułam się coraz bardziej opu
szczoną — postanowiłam wybrać banal
ną drogę — gazetę! Umieściłam ogłosze
nie, nic nie wspominając o mem bogac
twie. Wśród licznych kandydatów, ujął 
mię jeden. Był to profesor gimnazjalny. 
Poznaliśmy się — nic mu nie zdradziłam, 
że jestem zamożną. On też nie poruszał 
spraw materialnych. Zdecydowany był 
jednak poprowadzić mię do ołtarza. Mart 
wi ł się tylko, że gaża profesorska nie wy
starcza na daleką podróż poślubną. Naza
jutrz po ślubie wyjawiłam mu swą tajem
nicę „bogactwa". 

Żyjemy teraz 
szczęśliwie. 

bardzo harmonijnie i 

Z innych odpowiedzi wynika, że przez 
pośrednictwo znajomych powstawały nie 
raz bardzo harmonijne małżeństwa. Bar
dzo ciekawy wypadek charakteryzuje in
żynier G. 

„Byłem raz w Salzburgu na letnisku. 
Błąkałem się w cudnej alei, skwar słońca 
dopiekał. Zmęczony siadłem na ławce.— 
Zacząłem marzyć... samotność i staroka-
walerstwo było tematem mojej zadumy. 
Ach — przecież lepiej mieć dom własny 
i serce kochające przy sobie... W t e i c n w ' 
li odwróciwszy się, spostrzegłem, że na 
tej samej ławce siedzi w różowej sukien
ce, cudna, jasnowłosa nieznana pani. Za
czepiłem. Nic odpowiadała. Jak cień snu
łem się za nią. Nazajutrz wprowadziłem 
się do pensjonatu, w którym ona z rodzi
cami mieszkała. Z ojcem poznałem się 
przy szachach. Wieczorem' byłem proszo
ny do nich, a w 8 dni odbyły się moje za
ręczyny, po powrocie do Wiednia — ślub. 
Minęło od tej chwili lat 16 — i zawsze 
z rozrzewnieniem myślę o alei brzóz — o 
ławeczce — różpwej sukience.— bo sic 
do dziś jeszcze kochamy". 

* * » 
Z tych licznych odpowiedzi przebija się 

stara prawda, że niezgłębione są tajnlkj) 
duszy ludzkiej. 

„Wtodeńczyk". 
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Krwawa zemsta trzech kobiet. 
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Ukarany uwodziciel. 
Wstrząsająca scena rozegrała się o-

negdaj na ułfcy w Marsylj i : trzy kobiety 
zraniły ciężko strzałami z rewolweru męź 
ozyznę, który 

shańbił honor ich rodziny. 
40-!)etni fabrykant Armand Galichef za 

warł iprzed kilku miesiącami znajomość z 
nadobna panienką 16-tletnlą Zuzanną Gont 
tenolr. Wspólne wycieczki autem, teatry 
f kabarety były na porządku dziennym. 

Po pewnym czasie oświadczył p. Gali
chef Zuzannie, iż sfę z nią ożeni, prosił 
Jednak, aby narazie fe zaręczyny zacho
wała w tajemnicy.* Dziewczyna uwierzy
ła obietnicom fabrykanta 1 niebawem sia
ta, się 

Jego przyjaciółka. 
Prośbom dziewczyny, która pragnęła uwia 
domić o zaręczynach matkę, przeciwsta
wiał się fabrykant energicznie. Przed 
dwoma rygodniiami oznajmiła Zuzanna 
Gałichetowi, źe 

niebawem zostanie matka. 
Wówczas uwodziciel zdjął maskę i stanął 
przed nieszczęsną w całej swej odrażają
cej i cynicznej ohydzie moralnej. 

Zarzucił Zuzannie, iż utrzymywała ona 
stosunki również z innymi mężczyznami, 
nie jest więc pewny, czy on właśnie jest 

ojcem dziecka. Po burzliwej scenie pobie 
gła lekkomyślna dziewczyna do domu^ i 
zażyła znacznej dozy weronalu w celu sa
mobójczym. Dzięki szybkiej Interwencji 
lekarza uratowano ją. Wówczas na usil
ne prośby matki i sióstr Zuzanna wyznała 
wszystko. Matka była zrazu wprost zdru 
zigotana 

hańba ukochanego dziecka. 
Następnie w porozumieniu ze staTSzemi 
córkami postanrrwiłia zemście się na po
dłym uwodzicielu. 

Kupiono tedy rewolwer 
i wszystkie trzy kobiety ćwiczyły się w 
ogrodzie swoim w używaniu broni palnej. 
Nadszedł dzień krytyczny. Kobiety za
czaiły się w pobliżu domu, zamieszkałego 
przez fabrykanta. I rzeczywiście po dłuż-
szem oczekiwaniu uwodziciel zjawił sfę 
na ulicy. Wówczas trzy kobiety zbliżyły 
się doń, dwie 

obezwładniły go silnym uściskiem, 
a trzecia strzeliła doń trzykrotnie. Dwie 
kule ugodziły w głowę, 

trzecia w okolice serca. 
Fabrykant padł na ziemię ciężko raniony. 
Kobiety aresztowano, lecz już następnego 
dnia wypuszczono je na wolność. Z wol
nej stopy będą one odpowiadać za swój 
akt samosądu. 

Zawodny głos serca. 
Dwa śluby angielskiego oficera. 

Szczęście starej panny. 
Przed kilku łaty wysłał pewien młody 

porucznik angielski, pełniący służbę woj
skową w Indjach, do wybranej swego ser
ca 'Ust, w którym 

prosił o rękę 
oraz o przyjazd do lindyj z Anglji, na wy
padek, gdyby się na małżeństwo zgodziła. 
Ukochaną swą poznał ów młody oficer w 
czasie wywczasów wakacyjnych na urlo
pie, spędzonym w Angłjf. 

Odpowiedź, jaką otrzymał, spełniła 
wszystkie jego marzenia. Piękna miss 

zgodziła się 
i wyraziła gotowość przebycia oceanu ce 
!em zawarcia małżeństwa. Młody narze
czony poczynił więc odpowiednie przy
gotowania, zapTOstł przyjaciół 1 znajo-
rrrych ! wyjechał wreszcie do umówione
go portu naprzeciw swej wybrance. 

Kfedy jednak spuszczano mostek z po
kładu na molo i pasażerowie wylądowali, 
okazało sfę, że narzeczona, która przebyła 
dwa oceany, 

nie Jest owa młodą miss, 
którą nasz młody porucznik pokochał w 
Angljf, lecz jej starsza^ niezamężną ciocią 
tego samego nazwiska f imienia. Poczta 
jej WTęczyła oświadczyny zamorskie, a 
ona je, wzruszona, rzecz prosta, przy
jęła. 

W duszy oficera rozipoczęła się cięż
ka wałka, w której miłość uległa rycer
skości, jak na 

gentlemana angielskiego przystało. 
Nie miał serca, by parmę, którą los przy
słał mu poprzez oceany, odesłać znowu z 
powrotem na pastwę staropanieństwa. 

Inaczej nieco, niż (o sobie wyobrażał, 
odbyło się wesele. Lecz tu nie koniec hi
storii! Małżeństwo, jakie zawarł z fał
szywą narzeczoną, okazało stę 

wielce szczęśliwe 
tak, że młody oficer zupełnie szczerze po
grążył się w żałobie, kiedy po kffleu la
tach śmiertelna febra pozbawiła go mał
żonki. 

Ponieważ jednak w ciągu tych kfłku 
szczęśliwych lat małżeństwa nie zapom
niał zarezem o pięknej miss z Anglji, więc 
uzyskawszy wolność, ponowił w jakiś 
czas potem swą propozycję małżeńską z* 
takiem powodzeniem, że wreszcie po la
tach marzenia jego spemiły się ł stanął u 
ołtarza 

z wybranką swego serca. 
Cóż się jednak okazało? Oto małżeństwo 
to zmieniło sfę''w prawdziwe piekło dla 
obydwu stron. 

Ukarany bluźnierca. 
Nagła śmierć zbrodniarza. 

Przed sądem przysięgłych w Fsldkir-
chen ,.vaTy«tia) odpowiadał pewien męż
czyzna przed sądem, oskarżony o to. że 

KINO D o m Ludowy 
a l . Przejazd 34. 

Dziś! Dziś! 

(Miłość z życia aktorki ) . 
Dramat z tycia kochającej kobiety. 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

. HI m. 20 er. 

otruł żone. 
aby otrzymać* sumę ubezpieczeniowa. 

świadkowie byli przesłuchanj. prokura 
tor orzekł, że o winie oskarżonego jest 
przekonany. Przewodniczący zwrócił się 
do podsadnego i upomniał go, aby się przy 
znał do Winy d okazał skruchę. Lecz oskar 
żony zaklinał się, iż jest niewinny, wre
szcie powiedział: „Wszechmocny Bóg 
niech ukarze mię natychmiast nagłą śmier 
cią. ieśli jestem winny!" 

Gdy wypowiedział te słowa, runął na 
podłogę sali i 

wyzionął ducha. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

W walce z przestępczością. 

> Pomysł prefekta policji. 
„Czystość kryminalna" ceną losu „loterji więziennej". 
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Claxtonvi'!le jest to małe miasteczko 
amerykańskie w stanie Ohio. Nataharaktc 
rystyczuiejsza cechą tego miasteczka sa 

puste więzienia. 
Nie należy z tego wyciągać zbyt po

chopnych wniosków o przykładnej moral
ności mieszkańców tego dziwnego miastc 
czka amerykańskiego, gdyż cała zasługę 
przypisać należy 

mądrej polityce prefekta policji 
Wilbura Daniela. 

Jeszcze przed dwoma laty wszystkie 
więzienia Claxtonville'u przepełnione by
ły przestępcami różnego gatunku. Dane! 
doszedł .jednak do wniosku, że administra 
cia wiezienia i koszta wyżywienia ogrom
nej liczby przestępców pochłaniają 

zbyt wielkie sumy pieniężne, 
nic przynosząc w zamian definitywnych 
korzyści. 

Wówczas Wilbur Daniel, opierając się 
na znajomości psychologii ludzkie!, wpadł 
na pomysł oryginalnej walki z wykrocze
niami przeciwko kodeksowi kaniemu. 

Daniel urządził mi ano wicie dla m'e-

szkańeów Claxtonvifle'u „toterde więzien
na", rozdając wszystkim 

bezpłatne losy. 
uprawniające do zdobycia wygranych sum 
tylko tych obywateli, którzy w dągu ca
łego roku nic wejdą w konflikt z kode
ksem karnym. 

Ponieważ losy nic nie kosztują, „tołe-
rja więzienna" nie jest sprzeczna z pra
wem i interesem państwa, które posiada 
monopol w tej dziedzinie. Cena losu jeal 

„czystość kryminalna", 
która uprawnia każdego obywatela do bra 
ni a udziału w losowaniu tej Jedynej w 
swym rodzaju,loterji. 

Wilbur Daniel oświadczył, 
lotenji są 
mniejsze niż utrzymywanie 
i całej administracji" skutki zaś tei nowej 
mctodv rugowania przestępstw sa popro-
stu zdumiewające. Od czasu powstania ta 
terii w Claxtonville'u nic zanotowano a-i.i 
jednego wypadku morderstwa lub kra
dzieży. 

że koszta 

więźniów 

Krateczkl sądowe. 

Postrach kamienicy. 
Konf l ik t rządcy do z dozorczyuią. 

Panł Marjanna Dopierała, dozorczyni 
od dłuższego już czasu byte w złym humo 
rze. Nic zresztą dziwnego: od kiedy na
stał nowy rządca, człek chwili nawet spo
koju nie ma \ cfąsrlc bowiem, coś mu się 
niepodoba; a to miotła źle stoi, a to scho
dy niezamlecione. Co rusz, to jakaś pre
tensja. Za dawnego rządcy nikt we funk
cję pani Marjanny nosa nie wścfbiaf. Wy
starczyło raz na cztery miesiące schody 
zamieść, aż kurz tumanami się wzbijał, a 
przed wlelkiiem jakiem świętem ścierka 
je na mokro przetrzeć. Nikt nic śmiał je! 
uwagi zwrócić. 

BALI SIE JEJ JAK OGNIA. 
Już dobre parę lal jest dozorczynią w 

tej samej kamienicy. Rządziła się zawsze 
samowładnie, niczem szara gęś w stodo
le. O wa! wielkie rzeczy, jeśli przed je
denastą światło zgasiła 1 ktoś tam nogę 
poeiemku zwichnął. 

A gdy który lokator przed jedenastą 
czyli po zamknięciu bramy wrócił a gro
sza nie dał, miał za swoje Z ust pani Do
pierały sypał się na gtowę jego potok wy 
rażeń kwiecistych i dowiadywał się wów 
czas spóźniony gość skąd się jego ród wy 
wodzf i czyim dn jest Synem. 

A cóż dopiero, gdy natrafiła na loka
torkę! 

Słowem wiedziała pani Marjanna jak 
ład i porządek w kamienicy utrzymać. 
Balf się jej wszyscy jak ognia. Żadnych 
hałasów ani awantur nigdy nic bywało, bo 
inaczej awanturnik miałby z nią do czy
nienia. 

A tu djabli nadali nowego rządcę! 

OSTRA SCYSJA. 
Taki z przeproszcnieni smyk chce ją 

kobietę o 20 lat od niego starszą rozumu 

uczyć. Nie dawała się jednak pani Marjan 
na, o, me! Na Jedno słowo sypała dzie
sięć w odpowiedzi. Raz to nawet omal 
do bijatyki nic doszło. No i przebrała się 
miarka. Uwziął sfę Tządca na panią Ma-
rjannę I wymówił jej miejsce. Po upły
wie terminu wymówienia nakazał Jej opu
ścić mieszkanie. 

Pani Marjanna Dopierała aż zaniemó
wiła ze zgrozy! Jak to? ona ma opróż
nić mieszkanie pod schodami, rozstać się 
z tą kamienicą, w której tyle lat, rządziła? 
A niedoczekanie twoje! 

No i sięgnęła pani Marjanna do slow* 
nika wyrażeń, któremi raczyła zazwyczaj 
spóźniających się a nieptacących za bra
mę lokatorów. Dowiedział się tedy pan 
rządca, kim była matka jego, czem się 
trudniła i że ojcem jego było stworzenfe 
czworonożne pożyteczne bardzo i miłe: 
i wszystko co miała na wnętrzu pani do
zorczyni. wyładowała w tej jedynej 
chwili. Pan rządca obraził się. Zdaje sie 
że mfał powód po temu. Zaskarżył też j 
panią Marjannę Dopierałę do sądu pokoju 
5-ego okręgu. I wyszła znowu sprawa 
tak zwana „pyskówka". W dniu onegdaj 
szym krewka a elokwentna dozorczyni 
skazana została na 50 zł. grzywny względ 
nie 4 dni aresztu. 

Sza-wlcz. 

Bez potężnej floty powietrznej 
— zginiemy! 

Pamiętajcie o Tygodniu 
Lotniczym! 
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Dzień W £odzi. Jedynaczka uczciwych kmiotków. 
—:s:—< Barwny kalejdoskop jej życia. 

Czupurny król żebra
ków. 

Butelką uderzył w głową loka
tora, który mu odmówił datku. 

Fryderyk Fiszer, zamieszkały! przy uli 
Cv Kresowej 18, pił na umór karżdego wie
czora, za pieniądze użebrane w ciągu 
dnia. Stary ten żebrak był już w zamie
szkiwanej przez się dzielnicy ..ustosunko
wany" i miał stałe datki. W sferach dzia
dowskich nazywano KO królem żebraków. 
Ostatnio jednak Fiszer rozpił sie do> tego 
stopnia, że miłosierni ludzie miast jałmu
żny wyrzucali go czempTcdzci z mie
szkań i sklepów. , 

Podobne „załatwianie sprawy" przy
prawiło natrętnego żebraka o taką złość, 

/że gdy wczoraj został wyrzucony prz»:z 
mieszkańca domu przy ulicv Brzezińskiej 
45, pana Franciszka Ch. wszedł z powro
tem i butelką wódki uderzył pana Ch. 

w głowę. 
Żebraka zatrzymano 1 zawezwano Pogo
towie oraz policję. Lekarz po nałożeniu 
opatrunków pozostawił pana Ch. na miej
scu w stanie zadawalnlającym. natomiast 
policja Fryderyka Fiszera zamknęła w are 
szcie do dyspozycji władz sadowych. 

Florentyna Bugajska już od najwcześ
niejszych lat zdradzała 

skłonność do złego. 
Jedyna córka zamożnego wieśniaka 

z pod Skierniewic, była ogromnie kocha
na i pieszczona przez rodziców. Nauka i 
zabawy dziewczęce nie interesowały ją. 

Pozostawiona przeważnie sama sobie 
Florcia miast uczęszczać do szkółki wiej
skiej, biegła na błonia do pastuchów. Po 
paru latach rodzice spostrzegłszy złe na
łogi jedynaczki, chcieli je wykorzenić, 
lecz było już zapóźno. Zło ulokowało się 
na dobre w dorastającej dziewczynie. Na
uczyła się 

kłamać i kraść. 
Drobne kradzieże, popełniane w domu 

rodziców, nieomal codziennie, kładziono 
na karb parobka lub służącej. W miarę po 
wodzenia Florka próbowała swych zdol
ności złodziejskich na mieniu sąsiadów. 
Mając wolny wstęp do domów mieszkań
ców całej wsi, kradła wieśniakom bieli
znę, odzież i pieniądze. Aż razu pewnego 
Florkę przyłapano na gorącym uczynku. 
Wielka była rozpacz Bugajskich. Chcąc 
ją uchronić od hańby rodzice wynagrodzi
li wszystkich poszkodowanych 1 zajęli się 
córeczką na serjo. Florka widząc, że wię
cej nie będzie mogła „wędzić" cudzych 
rzeczy, bowiem wszyscy zamykali przed 
nią drzwi, zawiązała romansik z jakimś 
parobkiem, który Ją „uszczęśliwił" dziec
kiem. Tego było Już zawiele Bugajskim, 
więc też wyrodnej córeczce kazali opuś-

S t r a c h y w szaf ie . 
Pożyteczna naftalina. 

Do mieszkania pani Wa'len;i Szczerco-
wej. zamieszkałej przy ulicy Ciemnej U , 
na Bałutach, zakradł się w dniu wczoraj
szym złodziej.. Zajęty wybieraniem naj
lepszych rzeczy w pewnym momencie 
usłyszał 

zgrzyt klucza w zamku. 
Ucieczka przez okno — mieszkanie znaj
dowało się na druglem piotrze — była 
niemożliwa. Złodziej będący tedv między 
młotem a kowadłem wpadł na nieszcze
gólny pomysł i sprzątnąwszy powybiera
ne dla sóebic rzeczy schronił sic do szafy. 
Zaledwie zdążył zamknąć za soba dr/.wi 
do mieszkania weszła nami Walerja. Nie 
podejrzewając nic złego zdjęła ze siebie 
palto i włożyła do szafy. Przy tel czynno
ści nie spostrzegła skulonego w kacie zło
dzieja, któremu formalnie 

pot zalewał czoło. 
Włosy mu stanęły na głowie, gdy posły
szał zgrzyt zamykającego sie zamku sza
fy. Po upływie, godziny, złodziei zamknię
ty w szafie przepojonej wonią naftolmy 

zaczął sle dusić. 
Nie ma/jąc tedy innej drogi ratunku po 

czął bić pięścią w ściany tej mimowolnej 
pułapki. Pani Walerja przestraszyła się 
nie na żarty, bowiem myślała, że to duch 
pokutuje, lecz ochłonąwszy szybko, za
wezwała sąsiadów i w ich obecności do
piero otworzyła szafę, z któreł wypadł na 
półprzytomny złodziejaszek. Zawezwano 
policję. Amatorem cudzej własności oka
zał się 284etoi Chaim Berceman. znany 
złodziej, bez stałego miejsca zamieszka
nia. Przesłano go do dyspozycji władz są 
dowych. 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWIEŚĆ 

A gdzie się podziała dziewczyna? 
Chciał ją zobaczyć, aby się upewnić, że 
się jej nic złego nie stało. Zapytał spokoj
nie kapłana o nią. 

— Neroli! 
— Hamarana! — Dziewczyna wyszła 

ze swoimi dwoma towarzyszami z tłumu 
i rzuciła się przed Fanszowem na ziemię. 

— Powiedz jej żeby wstała. — Fan
szow mówił do starca po angielsku i wy
dało mu się to rzeczą zupełnie naturalną. 
Ale skądże, na Boga, ten człowiek wśród 
tych dzikich nauczył się języka dumnych 
synów Albionu? Zresztą mniejsza o to, 
dowie się o tern później; tymczasem jako 
Pierwszy akt swych rządów wyda roz
porządzenie, aby wszyscy nałożyli na sie 
błe chociażby najprymitywniejsze okry
cie. Teraz ohciał jednak ujrzeć zakrytą 
twarz dziewczyny, która na rozkaz kapła 
n a podniosła ku niemu swe oblicze. Miała 
Piękne i delikatne rysy, jakby rzeźbione 
z kości słoniowej, z oczu jej bił niezwykły 
blask, tłumiony nieco długiem!, jedwabis-

temi rzęsami. Usta odcinały się od bladej 
twarzy, jak karminowa plama. Z kącików 
oczu spływały łzy i postać jej wstrząsało 
łkanie; było rzeczą widoczną, iż przejęta 
była śmiertelnym strachem o swoje ży
cie. 

— Każ tym ludziom odejść. — Fan
szow zaczynał odczuwać przyjemność w 
wydawaniu rozkazów. Słowom jego to
warzyszył wymowny ruch ręką. 

— Boże nieboskłonu, wszystko się sta 
nie według twojej woli. Kapłan Hamarana 
zwrócił się do tłumu i zaczął mówić, ale 
Fanszow przerwał mu zaraz po pierw
szych słowach: 

— Powiedz im, że zabraniam Im uka
zywać się bez odzienia—rzekł marszcząc 
brwi. 

— Twój rozkaz, władco nieba, będzie 
wykonany. 

Kapłan wypowiedział jeszcze kilka 
słów i tłum rozbiegł się na wszystkie stro 
ny, jak mrówki z mrowiska, w które wet 
knięto ki j . Tylko jeden z nich, młodzieniec 
odziany w krótką suknię, oddalił się nor
malnym krokiem. 

— Na co on czeka? — zapytał Mazon, 
który po osiągnięciu ziemi, ułożył się u 
stóp swego pana. Fanszow szeptem zwró 
cił się do niego, wzywając go, aby wstał 

cić chatę. Florka z niechęcią opuszczała 
dom rodzinny, przyrzekając na odchod-
nem zemstę. Następnego już ranka Bugaj
scy na progu domu znaleźli 

uduszone niemowlę, 
w którem poznali owoc miłostki swej je
dynaczki. 

Tymczasem dziewczyna okradając po 
drodze ludzi przybyła do Łodzi. Tu na ca
łą skalę operowała w swoim fachu. — 
W krótkim stosunkowo czasie wieść o 
kradzieżach popełnianych przez Bugajską 
dotarła do policji. Florkę poczęto śledzić, 

lecz sprytna złodziejka umiała zacierać 
za sobą ślady. 

W dniu wczorajszym włócząca się po 
ulicy -Aleksandrowskiej Bugajska wpadła 
w oko policjantowi. Kiedy zniknęła w bra 
mie jednego z domów, ten stanął w pobli
żu i oczekiwał jej wyjścia. 

Po upływie godziny Bugajska wybie
gła na ulicę ze sporym tobołem na ple
cach. Policjant podejrzewając kradzież 
aresztował ją i odprowadził do pobliskie
go komisarjatu, gdzie w toku dochodzenia 
ustalono, że jest już poszukiwana za udu
szenie własnego dziecka. Tobół zawierał 
bieliznę dopiero co skradzioną. Złodziejkę 
przesłano do dyspozycji władz sądo
wych. 

Mleko czy spirytus? 
Tajemnica baniek. 

llersz Szamerman, kupiec, zamieszka
ły przy ulicy Północnej 44, porzucił nie
wdzięczny obecnie zawód i zaczął myśleć 
nad wynalezieniem innego zajęcia. 

Po pewnym czasie Szamerman dzięki 
znajomości i protekcji oraz pełnej kieszeni 
rozpoczął 

handel domokrążny spirytusem. 
Ponieważ sprzedawał spirytus prze

mycany, zainteresowały się nim bliżej 
władze bezpieczeństwa. Sprytny Hersz 
wyczuwając to już dnia następnego cho
dził po ulicach miasta z 

bańkami „mleka", 
które miało te zalety, że kolorem i sma
kiem przypominało zupełnie wodę ogni
stą. 

Aby się jednak zabezpieczyć od ewen
tualnych następstw sprytny Hersz do 
wierzchu każdej bańki przytwierdził spe
cjalne naczynie, napełnione prawdziwem 
mlekiem. Udawało mu się tak oszukiwać 
władze przez pewien czas, aż w dniu 
wczorajszym zaczepił go policjant. 

— Co macie w bańkach? — zapytał 
posterunkowy. 

W odpowiedzi Hersz otworzył bańki. 
Było tam rzeczywiście mleko. Policjant 
jednak zainteresowany budową naczyń 
począł je oglądać ze wszystkich stron i 
tajemnicę pomysłowego handlarza roz
wiązał. 

Szamermana pociągnięto do odpowie
dzialności sądowej. 

Bieg z przeszkodami dookoła rynku. 
Sukces przechodniów. 

W dniu wczorajszym w poczekalni 
tramwaj! dojazdowych na linii Łódź — 
Aleksandrów pomiędzy pasażerami kręcił 
się podejrzany osobnik I gdzie mógł tam 
przetrząsał 

cudze kieszenie. 
W pewnej chwili złodziei zanurzył rę

kę w kieszeni pani Heleny ŻerskieJ. zamie 
szkałei w Aleksandrowie, tb go zgufrfo. 
Pani Helena schwyciła złodzieja za rękę 
lecz tenże wyrwał się I zaczai uciekać. 
Poszkodowana zaczęła go ścigać z kilku
nastu przechodniami. Złodzieja uciekają

cego dookoła rynku Bałuckiego schwyta
no. Wszyscy obecni rzucili sie wówczas 
na niego i poczęli bić gdzie popadło. 

Dopiero nadbiegający posterunkowy 
położył kres temu 

samosądowi 
i pobitego złodzieja odprowadził do komi
sariatu. Zatrzymanym okazał sle 24-lefoi 
Benjamin Szwarc, bez stałego miejsca za 
mieszkania. Oprócz torebki skradzionej 
p. Źerskiej, znaleziono przy nim kilka port 
feli i sakiewek. Szwarca osadzono w wię 
ziendu. 

1 nie ośmieszał się niepotrzebnie; Mazon 
jednak nie zwrócił najmniejszej uwagi na 
gniewny ton Fanszowa, praktyczny 
zmysł bowiem dyktował mu,, że sytuacja 
wcale jeszcze nie była zbyt pewną. Nie
wiele potrzeba było, aby cały tłum dzi
kusów przemienić w hordę krwiożer
czych, głodnych zwierząt; wystarczyło
by, aby powzięli najmniejsze podejrzenie, 
a pożegnaliby się z życiem. Dlatego też 
Mazon uważał za niewskazane ryzyko
wać czemkolwlek, a już najmniej stosow-
nem wydawało mu się okazanie jawnego 
nieposzanowania „bogu nieba", przez nie
zastosowanie się do zwyczaju tubylców. 

— Boże nieba — odparł Hamarana, w 
odpowiedzi na pytanie Mazona, zwraca
jąc się jednak do Fanszowa — ten mło
dzieniec kocha Neroli. 

Następnie zwrócił się ze zmarszczo-
nem od gniewu czołem do wolno oddala
jącego się młodzieńca i powiedział mu 
podniesionym głosem kilka ostrych słów; 
młody człowiek rzucił się naprzód jak 
strzała i po chwili znikł wśród drzew. 

— Niech ją w takim razie zabierze ze 
sobą — mruknął Fanszow pod nosem. Po
ciągnął ręką po brodzie i przekonał się, 
że powinien się ogolić. Ci sami dwaj lu
dzie, którzy znieśli jego i Mazona na zie

mię, zajęli się teraz dostarczeniem baga
żu do miejsca, które im wskazał służący 
majora. 

Kapłan odrzekł, pochyliwszy swoją 
siwą głowę: — Dziewczyna Neroli chce 
służyć bogu nieba. 

— Nie, ona tego nie uczyni — wybuch* 
nąl Fanszow niecierpliwie, mówiąc na-
wpół do siebie, nawpół zaś do Hamarany. 

Mazon spojrzał na swego pana wzro
kiem pełnym wyrzutów. Fanszow nie na
dawał się zupełnie do załatwiania takich 
spraw — pomyślał. Powinien mu to wszy 
stko pozostawić do chwili, gdy ich poło
żenie ostatecznie się wyjaśni. 

— Boże nieboskłonu — rzekł nagle, 
rzucając się ku zgorszeniu Fanszowa 
przed nim na ziemię — twój wierny słu
ga wykona twoje rozkazy. Dziewczyna 
Neroli pójdzie ze mną. Spójrz na nią łas
kawie, o panie! 

Przemówienie Mazona uczyniło w ido 
czne wrażenie na Hamaranle, który rzekł 
kilka słów do Neroli. Dziewczyna pobie
gła do Mazona, upadła przed nim na 
twarz 1 objęła jego nogi rękoma. 

Twarz Mazona rozjaśniła się niewy 
mownem zadowoleniem. Dziewczyna by
ła piękną ,a narzeczona w Maygate dale-, 
ko... 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

P r z e d m i e ś c i a a t e l e f o n y . 
Nikłe rozpowszechnienie telefonów w Łodzi daje się we znaki 

zwłaszcza mieszkańcom peryferyj. 
Łatwy sposób załagodzenia te j bolączki . 

Przed niedawnym czasem poruszali
śmy na lamach „Ł . Echa W." palący pro
blem tak słabo rozgałęzionej w Łodzi sie
ci telefonicznej. W sprawie tej otrzymuje
my ze sfer zainteresowanych jeszcze ki l 
ka trafnych uwag, dla których warto kwe 
stję tę ponownie poruszyć. 

UPOŚLEDZONE PRZEDMIEŚCIA. 
Nikłej stosunkowo liczby telefonów w 

naszem mieście — pisze nam jeden z czy
telników — chyba żadna sfera ludności 
nie odczuwa tak bardzo, jak mieszkańcy 
przedmieść. Prawda, że mamy wogóle 
mało okazy] do telefonicznego porozumie
wania się, ale — bądź co bądź — w śród
mieściu są liczne możności poradzenia so
bie. Prawic każda większa cukiernia, każ
dy hotel, wreszcie sklep — posiadają a-
paraty, które są za opłatą kilku groszy 
do dyspozycji publiczności. Natomiast na 
przedmieściach nie można zaradzić sobie 
w razie pilnej potrzeby nawet taką w swo 
im rodzaju „namiastką" tego artykułu 
„pierwszej kulturalnej potrzeby". 

W promieniu rozległości całego szere
gu ulic nie znajdziesz ani jednego aparatu 
telefonicznego, bo większych lokalów re
stauracyjnych, cukiernianych czy też in
teresów w przedniejszych dzielnicach wo 
góle niema, a telefony prywatne — jeżeli 
wogóle w danej okolicy się znajdują — 
nie są przecież na usługi publiczności. 

WAŻKIE ARGUMENTY. 
Potrzeba połączenia telefonicznego od 

'ległych dzielnic ze śródmieściem jest bar
dzo wielka. Przecież właśnie na przed
mieściach zachodzą często incydenty, wy 
magające szybkie] interwencji polic]! 
(bójki, kradzieże i t. d.), przecież i poża
ry zdarzają się często na kresach, gdzie 
znajduje się wiele starych domostw, bu
dowanych z drzewa, przecież właśnie mie 
szkańcy dzielnic przedmiejskich, które nie 
posiadają nawet komunikacji tramwajo
we], są nierzadko zależni od możności 
szybkiego, bodaj natychmiastowego sko
munikowania się z odległym szpitalem, 
czy też Pogotowiem... 

ROZMÓWNICE PUBLICZNE. 
Cały szereg argumentów przemawia i 

/a tern, że brak telefonów na przedmieś
ciach łódzkich daje się odnośnym miesz
kańcom bardzo często dotkliwie we zna
ki. A tej dolegliwości możnaby zaradzić 
wcale łatwo i prędko, bowiem nie weszły 
by tu w grę ani nadmierne koszty, ani nie
dostateczna ilość aparatów w Centrali te
lefonicznej. Możnaby przecież w odnoś
nych punktach zaprowadzić publiczne roz 
mównice telefoniczne, t. j . budki, w któ
rych za opłatą 10 — 20 groszy każdy 
mógłby korzystać z dobrodziejstwa połą
czenia telefonicznego. 

Rozmównice takie, połączone ewentu
alnie z automatami, umożliwkijąccmi ko
rzystanie po wrzuceniu odpowiedniej mo
nety na opłatę, są urządzeniem zagranicą 
bardzo rozpowszechnionem i funkcjonują 
sprawnie ku zadowoleniu ludności. — Dla 
mieszkańców naszych przedmieść stano
wi łyby istne dobrodziejstwo, bo zbliżyły

by ich do centrum I zapobiegły tysiącom 
k a p o t ó w i niewygód. 

Możeby nasza centrala telefoniczna 
pomyślała o takiej wygodzie dla dziesią
tek tysięcy łodzian, którzy z pewnością 
chętnie chcieliby mieć tę świadomość, że 
sa mieszkańcami dużego, kulturalnego 
miasta?... (faun). 

Z pogawędek towarzyskich. 

ZAMIAST FELJETONU. 

J i i e W i u l y o W g ? 
Rozporządzenie nakładające karę ni 

urzędników spóźniających sie do biura 
nakazujące im wcześniejsze 

o 15 minut przychodzenie do pracy 
przez dwa tygodnie wywołało żywe ko 
mentarzc i uwagi. 

Jeśli tak dalei pójdzie każdy urzędnik1 

który sie spóźni będzie stał w kacie przca 
godzinę Lub nawet każe mu sie klęczeć* 
Wracają widocznie czasy, kiedy praca 
urzędnika ceniło się nie wedle jego rozuj 
mu t. i. głowy, tylko 

wedle siedzenia! \ 
To hcmoroidalne wysiadywanie w foteltl 
ma być na przyszłość wskaźnikiem zdol-j 
ności urzędniczo'. A więc niema iuż co rĄ 
rzekać na to. że nikt nic zaimuie sie dola] 
urzędnika. Dlaczego ten urzędnik spóźnili 
się czasem o 15 strasznych minut: oto ie-ł 
den idzie po zakupy, lxi nic stać go na c l i ł 
żąca. a żona pilnuje dzieci, inny z nedz\j 
przyjął zajęcie od 6 do 9 rano. inny wre-J 
szcie wrócił dopiero o 5 rano z pracy no
cnej, której musi sic imać. bo rodzina 

umarłaby z tel urzędnicze! pensji 
jaka pobiera. Jedyna przeto rada. to pod 
wyższendc im pensji. Reda wtedv siedzie 
li jak przyśrubowani do foteli choćby cd 
7 rano. Więc jakże będzie z ta podwyż
ką?... 
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Ona: — Mój szwagier sprzedaje po klika samochodów tygodniowo. 
O n : — Tak? A jakiej marki jest przedstawicielem? 
Ona: — Żadnej marki. On jest komornikiem. 

Gdy niema zgody w rodzinie... 
Zamach samobójczy krawcowej. 

W dniu dzisiejszym około godziny 8 
rano Mina Diamamt. żona tkacza, zanre-
szkafa przy ulicy Aleksandrowskiej 8, 
targnęła się na życie, wypijając większa 
ilość 

spirytusu denaturowanego. 
Zawezwany na miejsce wypadku lekarz 
Pogotowia Ratunkowego, po przepłuka
niu żołądka, pozostawił Diamantową na 
miejscu w stanie osłabionym. Przyczyna 
tragicznego-kroku mężatki — nieporozu
mienie rodzinne. 

» * » 
Wczoraj około godziny 8 wieczorem 

r.a ulicy Cegielń lanej, jakaś młoda dziew
czyna napiła się trucizny i padła na bruk 
przed bramą domu Nr. 28. W jednej chwi 
11 wokoło leżącej zebrał sie 

tłum przechodniów. 
Nieznajoma przeniesiono do bramy i za
wezwano karetkę Pogotowia Ratunkowe
go. Lekarz stwierdził otrucie jodyną i po 

udzieleniu środków* zaradczych. przewiózł 
desperatkę do szpitala im. Poznańskich w 
stanie ciężkim. Nieznajoma okazała się 18 
letnia Rorza Berkomer, krawcowa, zatnie 
szkała przy ulicy Nowomiejskiei 21. Po
wodu rozpaczliwego kroku młode i samo
bójczyni narazie nie ustalono. 

28 tysięcy złotych 
w zapieczętowanym 

worku 
skradziono na poczcie 

w Bydgoszczy. 
Z Bydgoszczy donoszą: u 

Urząd pocztowy Nakło wysłał pod a-
dresem głównej kasy pocztowej w Byd
goszczy kwotę 
28 tysięcy złotych w zapieczętowanym 

worku. 
Przesyłka ta nadeszła do Bydgoszczy w 
nocy. Odebrał ją 1 zamknął w szafie że
laznej sf. sekretarz pocztowy Rudodf 
Noetzel. Na drugi dzień pieniędzy w ka
sie nie zastano. Znikły one w sposób nad 
zwyczaj 

tajemniczy. 
Żadnych śladów włamania nie zauwa
żono. 

W związku z tą kradzieżą aresztowa
no Noetzela, w którego posiadaniu znajdo
wały się klucze. Śledztwo w tej spra
wie nie zostało jeszcze ukończone. 

ODCZYT KAPITANA ORLIŃSKIEGO 
ODŁOŻONY. 

Odczyt kpt. Orlińskiego odłożony z przy 
czyn niezależnych od Komitetu Wojewódz 
kiego L. O. P. P. — Termin późniejszy od
czytu podany będzie^ do wiadomoścf pu
blicznej. — Kasa zwraca należność za 
bilety. 

Nagła śmierć robotnicy przy warsztacie. 
Powodu zgonu nie ustalono. 

Dzisiaj rano w fabryce Gralewicza 
przy ulicy Gdańskiej 80, 

zmarła nagle przy pracy 
tkaczka 38-letiiia Marjanna Otto, zamie
szkała przy ul. Wiznera 12. Zawezwany 

lekarz pogotowia ratunkowego kasy cho
rych stwierdził zgon: przyczyny zgonu 
nie zdołano ustalić. Trupa robotnicy za
bezpieczono do czasu zejścia władz sądo-1 
wo-lekarskich. 

Bogactwo w sieciach rybackich. 
Obfity połów śledzików. 

Salto-mortale mistrza bata. 
Karambol tramwajowo-doroikarski. 

W dniu wczorajszym o godzinie 6 wie 
czorem na ulicy Piotrkowskiej obok domu 
Nr. 17 tramwaj idący w stronę placu Rey
monta, 

wpadł na przejeżdżającą dorożkę. 
Motorniczy w ostatniej chwili usiłował 
.powstrzymać wagon, jednak mokre i śli
skie szyny uniemożliwiły mu zahamowa
nie. Nastąpiło zderzenie, w rezultacie cze 

go, dorożka uległa częściowemu rozbiciu, 
zaś .właściciel jej 27-letni Stefan Świder
ski zamieszkały przy ulicy Ogrodowej 68, 
wyrzucony z kozła na odległość kilku me 
tró.w, odniósł 

ogólne potłuczenie ciała: 
odwieziono go karetką pogotcv.fr dn do
mu w stanie osłabinym. 

Z Gdyni donoszą: 
Od dawna rybacy na Helu nie pamię

tają takiej 
obfitej ilości śledzików. 

jakie obecnie pojawiły się w okolicach 
wybrzeża. 

Połów tych rybek jest tak obfity, że 
rybacy na raz ciągną w swych sieciach 
ilości dochodzących 30, 60 a nawet do 

100 centnarów. 
Niestety, z powodu źle zorganizowanej ak 
cji sprzedaży i wywozu do kraju, rybacy 
sprzedają za bezcen ryby do Gdańska ! 
Niemiec, albowiem w miejscowych wę
dzarniach nic motra podołać przeróbce tak 
wielkiej ilości Również wskutek braku 

zbytu wielkiej ilości tych ryb, wyrzucanfe 
są one z powrotem do morza. 

Śmierć w glinie. 
Niebezpieczny dół. 

Z Łasku donoszą: 
Wczoraj wybrała się niejaka Jakubom 

ska pod miasto w celu wykopania z dołu 
gliny potrzebnej do lepienia chałupy. Nie- j 
ostrożna dziewczyna weszła do głębokie-! 
go dołu i poczęła kopać ziemię. Nagle ru-1 
nęła olbrzymia masa gliny z bocznej ścia' 
ny dołu i przyspała zupełnie nieszczęśli* 
wą. Jakkolwiek pośpieszono natychmiast 
z pomocą i odkopano ją po kilkunastu mi*l 
nutach, wszelkie zabiegi w celu p r z y w r o 
cenią jej do życia spełzły na nlczem. 
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nakładające karę ntj 
jących sie do biura 
śniejsze 
:hodzenie do nracy 
i wywołało żywe ko 

ijdzic każdy urzędnik] 
zie stał w kacie przeą 
każe mu sie klęczeć 
; czasy, kiedy prac<$ 
nie wedle jego fota 

iedzeria! \ 
ysiadywanic w foteld 
ść wskaźnikiem zdol 
wiec niema inż co im 

t nie zaimuic się dola 
ten irrz.ed.ivik Spóźnił 

szmych minut: oto jjo| 
bo nic stać co na c lu! 
dzieci. i.miv z nędzy 
do 9 rano. inny wre-
0 5 rano z pracy no-
imać. bo rodtfina 

irzednlczeł nensfl 
1 przeto rada. to pod 

Rgda wtedy siedzie 
do foteli choćby <:d 

będzie z ta nodwyż-

if złotych 
ętowanym 
rku 
na poczcie 

loszczy. 
loszą: 
Nakło wysłał pod a-
r pocztowej w Byd-

w zapieczętowanym 
ku. 
a do Bydgoszczy w 
amknął w szafie żc-

pocztowy Rudolf 
:ień pieniędzy w ka
ły one w sposób nad 

tilczy. 
łamania nie zauwa-

radzieżą aresztowa-
o posiadaniu znajdo-
dzfwo w tej spra-
&e ukończone. 

Największa sensacja sportowa Łodzi. 
Składy Turystów I Ł. K. S. na niedzielny mecz. 

(C-S) Na niedzielne zawody między 
Turystami a ŁKS. zainteresowane kluby 
wystawić maja następujące składy swych 
drużyn czołowych: 

Turyści: Lass. Kubik Olek. Marczewski. 
Tylman. Wieliszek. Hintz. Michalski. St. 
Kubik. Walter. Kulawiak. Hermans. Gdy-
by WGD. i ŁZOPN. Walterowi srać nie 
pozwolił ze względu na jego dyskwalifika 
cję to wówczas pozycje środkowego na
pastnika obejmie Olek Kubik, na obronie 
taś zagrałby Kokosifwki. Pozatem możli

we jest. że Kahan reprezentatywny gracz 
Polski przeciw Szwecji i Norwegii przy
będzie z Krakowa gdzie jest na studiach i 
wystąpi na swej pozycji zamiast Tyima-
na. Wymieniony gracz otrzyma zwolnie
nie z k l . Turystów dla Cracovl. dopiero po 
rozgrywce o mistrzostwo Polski z Pu
chem na Górnym Śląsku, która odbędzie 
się w dndu 31 b. m. ŁKS.: Sobociński, Cvi i , 
Gałecki. Jasiński. Otto. Trzmiel. Durka, 
Podlaski, Miller. Lange, śledź. 

Strzelczyk, Nurczyński i Jastrzębski . 
pozostają w R. T. S. „Widzew". 

A ORLIŃSKIEGO 
toNY. 
;go odłożony z przy 
Komitetu Wojewódz 
;rmin późniejszy od-
do wiadomości pu-
wraoa należność za 

irsztacie. 
rakowego kasy cho-
przyczyny zgonu 

frupa TObotnicy za-
zejścfa władz sądo-

ickich. 
"ch ryb, wyrzucane 

morza. 

i glinie. 
zny dół. 

ię niejaka Jakubom 
i wykopania z dołu 
lienia chałupy. Nie-
veszła do głębokie-
ć ziemię. Nagle ru-
liny z bocznej śeia* 
upełnie nieszczęśli-
:szono natychmiast! 
ą po kilkunastu mi-t 
?i w celu p rzywr^ 
zły im niczem. 

le nie ścisłe, że wymienieni gracze grają 
i nadal grać będą w barwach swego ma
cierzystego klubu. 

(C-S) Obiegające w Łodzi uporczy
wie pogłoski jakoby trzej najlepsi gracze 
RTS. Widzew -mieli otrzymać zwolnienie 
1 przejść do k l . Turystów, okazały się o tv . • • 

Echa mistrzostw w pięciobojach. 

Protest Sokoła co do mierzenia czasów na kobiecym 
pięcioboju o mistrzostwo Polski w Łodzi. 

'Jak- się dowiadujemy w związku z bra 
kami organizacyjneml, jakie miały miej
sce podczas pięcioboju pań o mistrzostwo 
Polski założył Sokół protest, umotywo
wany tern, że czasy były mierzone wadli
wie, co przy obliczaniu miejsca według 
czasów miało decydujące nieraz znacze
nie. Tak samo w czasie pięcioboju panów, 
odbytego tego samego dnia w Poznaniu, 

zachodziły nieporządki, które prawdopo
dobnie uniemożliwiają zatwierdzenie re
kordu polskiego, ustanowionego przez 
Ccjzika. Czas Cejzlka na 1.500 mtr. mie
rzony byl 1-ym stopperem, przyrządy nie 
były ważone, odległości w rzutach mie
rzono nieprawidłowo. Decyzja PZLA. w 
tej sprawie dotąd nie zapadła, (e) 

Łódź — Warszawa. 

Mecz szkó l średnich w pi łkę s iatkową. 
(C-S). Dzięki porozumieniu kierowni

k ó w wychowania fizycznego szkół śred
nich łódzkich i warszawskich w dniu 23 
lub 24 października r. b. odbędą się w Ło
dzi zawody międzymiastowe w piłkę siat 
kową między zespołami reprezentacyjne-
mi wyżej wymienionych miast. 

Spotkanie powyższe Jest bardzo waż-
nem posunięciem w sporcie szkolnym. — 
Łódź, która w grach w piłkę siatkową 
bezapelacyjnie stoi wyżej od Innych 
miast, ma zapewnione zwycięstwo. 

Jak się dowiadujemy gra ta prowadzo 
na będzie według przepisów ustalonych 
przez organizacje nauczycielskie Warsza
wy i Łodzi. Zmiany dotyczą: 1) wymiaru 

boiska 6X12 mtr., 2) wysokość siatki 2.40 
dla chłopców i 2.20 dla dziewcząt; 3) po
między dwoma graczami piłka może być 
odbita tylko dwa razy, za trzecim razem 
musi być przerzucona ponad siatkę lub 
oddana trzeciemu (swemu) graczowi; 4) 
podczas gry przechodzić z jednego szere
gu do drugiego (na czas dłuższy) nie wol
no; 5) uważać partję za rozegraną, o Ile 
któraś z drużyn ma przewagę conajmniej 
dwóch punktów. 

MISTRZOWIE ŁODZI W BOKSIE. 
Weryfikacja pięściarzy. 

(C-S). Polski Związek Bokserski zwe
ryfikował mistrzów Łodzi w boksie, jak 
następuje: waga musza: Klodas (Krusch-
ender — Pabjanice), waga kogucia: Ple
wiński (Kruschender — Pabjanice), waga 
lekka: Lewandowski (Kruschender — Pa
bjanice), waga pÓłśrednia Zeidel (Union— 
Łódź), waga średnia: Czarnecki (Union— 
Łódź), waga półciężka — yacat, waga cię 
żka Konarzewski (Union — Łódź). 

Kost ium jesienny 
wykazuje już więcej cech kobiecy 

aniżeli wiosenny, który miał krój 
wybitnie męski 

WALTER GRA., 
Niebezpieczny gracz. 

TC-S). Znany środkowy napastnik R. 
T. S. .Widzew", od którego otrzymał 
zwolnienie i zgłosił się do klubu .Turys
tów", Walter, w najbliższą niedzielę ma 
wystąpić w barwach swego nowego klu
bu na pozycji środkowego napastnika 
przeciw Ł. K. S. Nadmienić należy, że 
Walter ukarany jest dyskwalifikacją do 
marca 1927 roku za pobicie sędziego. 

KTO WEJDZIE DO KLASY „A" W WAR 
SZA WIE? 

Radomskie Koło Sportowe lub Skra. 
(C-S) W najbliższą niedziele na boisku 

Skry w Warszawie odbędą sie emocjonu 
iace zawody rewanżowe o przejście do 
ki. „A " między ..Radomskiem Kołem Spor 
towem a Skrą. Kto zwycięży wejdzie au
tomatycznie do kl . .A" . 

Angie lsko-n iemieck ie p rzymierze gospodarcze. 

Onegdaj odbyła się w Romsay konferencja angielskich 1 niemieckich przedstawicieli 
przemysłu, na której uchwalono zawrzeć przymierze gospodarcze między obu 
państwami. Wybrano stały zarząd wspólny, który uwidoczniono na powyższej 
rycinie. Widzimy są od strony lewej ku prawej: b. minister angielski i wybitny 
przemysłowiec Sir Robert Horne, dyrektor Cuno (Niemiec), pani Ashley, tona 

ministra komunikacji, niemiecki tajny radca Duisberg i Sir Toma* Rhoyden. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych r Londyn 42.50, Zurych 
58. Berlin 4626—46.74, wypłata na War
szawę 46.38—46.62, na Katowice 46.33— 
46 57, na Poznań 46.365—46.545, Gdańsk 
56.97—57.11, wyplata na Warszawę 56.90 
57.05. Wiedeń czeki 78.15—78.65, bankno 
ty 77.90—78.90. Ryga 62. i 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. N. York. 4.85 3/16 — 4.85 1/8. 
Hclandja 12.12 13/16, Francja 170.62, Bel
gja 174.50, Włochy 121.37, Niemcy 20.38, 
SzwajcaTja 25.10 1 pół, Danja 18.24, Szwe
cja 18.15, Norwegja 20.94, Helisngfors 
192 3/4, Praga 163 3/4, Wiedeń 34.40, War 
szawa 42.50. 

Paryż. Londyn 17TJ.70, N. York 34.14 i 
pół. Belgja 97.70, Szwajcaria 677 1 pół. 

Zurych. Paryż 14.82 I pół, Londyn 
25,10 15/16, N. York 5.17 i.pół, Berlin 
12320, Wiedeń 73.01 1/4, Warszawa 58.—, 
Budapeszt 0.72.45, Bukareszt 2.75. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.547 — 
122.853. 100 złotych 56.97 — 57.11, czek 
na* Londyn 24.99 i pół, telegraficzna wy
płata na Berlin 122.499 — 122.803, na War 
szawę 56.90 — 57.05. 

N. York. Londyn za 1 f. szt. 4.85, Ber
lin 23.80 1 pół. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
N. York, 13/X. Bawełna. Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 241.000, we-
wnfrz kraju 30.000, do Anglii 19.000, na 

kontynent 42.000, październik 1420, gru
dzień 13.21, styczeń 13.32 33, marzec 13.51 
maj 13.71, lipiec 13.92. i 

N. Orlean, 13/X. Bawełna. Loco 13.32,' 
październik 1321, grudzień 13.35, stycaeń 
13.42, marzec 13.55, maj 13.43. 

Loyerpool, 13/X. Bawełna. Otwarcie: 
Styczeń 7.19, marzec 729, maj 728. Zam 
kmiecie: Londyn 6.97, grudzień 7.02, hrty 
7.10, kwiecień 7.21, czerwiec 720, lipiec 
7.34, sierpień 7.36, wrzesień 7.38, 

Brema, 13/X. Bawełna. 15.07. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN
CJA MOCNIEJSZA. 

Warszawa. 14. 10. Zaofiarowanie ziar
na było b. skąpe. Objaw ten tłomaczono 
z jednej strony niewyraźna sytuacją poli
tyczną, wskutek której producenci gremjal 
nfe wstrzymują się od podaży. Z drugiej 
sitrony ciągłe deszcze i złe drogi nie sprzyi 
dają normalnym dostawom towaru do sta 
cyj kolejowych. W rezultacie zaootrzebo 
wanie i tak stosunkowo nie duże nie mo
gło być w zupełności pokryte I ceny 
kształtowały się mocnie! niż na wczoraj
szej giełdzie. Tranzakcyj zawarło naogół 
niewiele: za żyto pełnej wagi płacono 
34.50 zł., za słabsze gatunki chciano pła
cić 34 zł. Pszenica 127 — 128 f. h. 47 zł., 
owies (słabo) 29 — 30 zł., jęczmień browa 
rowy 34 — 35 zł., zależnie od koloru, 
jęczmień na kaszę 30 zł. za 100 kg. fr. st. 
załad. 

Dzień wczorajszy na warszawskiej giełdzie pieniężnej. 
Włochy, które jeszcze kilka dni temu 

wskutek interwencji z dnia na dzień zwyź 
kowały od dnia wczorajszego rozpoczęły 
się stopniowo obniżać i wykazują dalszą 
zniżkę. W ślad za nimi poszedł i Paryż, a 
w nieznacznym tylko stopniu Belgja, na
tomiast pozostałe dewizy naogół utrzy
mały się. Ogólny obrót na giełdzie wy
nosił 

400.000 dolarów, 

z czego okrągło dwie trzecie przypada na 
walutę amerykańską. Dolar wyikazywai 
tendencję zniżkową I już w godzinach po
południowych notowano go zaledwie 9.07. 
Bank Polski, który pokrył całe zapotrze
bowanie na giełdzie płacił w dalszym cią
gu 8.97 za gotówkę 1 8.98 za przekazy 
Złotem tylko drobne pozycje 

robiono po 4.87. 

Radjo-kącik. 
(Czwartek). Godz. 15 Komunikat gos

podarczy! g; 17 Odczyt p. t. „Zagadnie
nia kredytu rolniczego"; 17,30 Koncert po 
południowy z udziałem p. Leopolda Dwo
rakowskiego (skrzypce*) i p. J. Gebel-Tar 
nawy (śpiew); 1.9 Odczyt p. t. „Młodzież 
a lotnictwo" wygłosi P, Falkiewicz; 19,30 
Komunikat rolniczy; 19,45 Nad program 
„Rozmaitości"; 19,55 Pierwsza lekcja gry 
w, szachy. Wykładowca dr. St. Kohn; — 
20,30 Koncert wieczorny poświęcony mu 
zyce francuskiej. Wykonawcy: orkiestra 
Polskiego Radja, w powiększonym kom
plecie. Józef Ozimiński (dyrekcja), Stani 
sława Korwin-Szymanowska (śpiew) i Fe 
liks Szymanowski . (akpmpanjament). U-
two r y Saint-Saensa, Duparca, H. Mouto-
na, Debussego i Ravela. 

BANKIER AMERYKAŃSKI W WAR
SZAWIE. 

Dochodzą nas wiadomości, że przy 
końcu bież. miesiąca przybywa do War
szawy 

prezydent Federal Reserye Bank of 
Boston 

p. Harding — w celu zapoznania się z na 
szą gospodarką skarbowo-finansową i wy 
nikami obecnej polityki monopolowej w 
Polsce. 

P. Harding odpłynął z N. Jorku do Ev 
ropy, dnia 9 b. m. 1 w drodze do Warsza
wy zatrzyma się na kilka dni u .Berlinie. 
Zaznaczamy, że niektórzy łączi' orzyjazd 
p. Hardinga do Polski ze staraniami rządu 

o pożyczkę zagraniczną. 

http://irrz.ed.ivik
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". -<3nia 14 października 1926 roku. Wr. 2 8 » 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park lm. 

Sienkie

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAOOOICZNEJ. 
Państwowa Centralna Blbljoteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wleczn w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", nl. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 

1 piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
' pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 

7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Iwonka" 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
•ADOHO" „Zmierzch Czerwonych Bogów" 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 
„Caslno" — „Madame sans gene" 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 
•.Corso" — „Indyjski Grobowiec". 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 930 wlecz. 
„ C z a r y " - ; " 1 W * * * 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 
„Dora Ludowy" — „Gdy sława szczęście 

zabija" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot. 

„Luna" — „Kiki". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

i.Grand-Klno". — „4 jeźdców Apokalipsy" 
„Nowości". „Gałganiarz paryski". 
„Odeon" — Zmierzch Czerwonych Bogów 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30. 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — Czy powinniśmy milczeć?!! 
Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 1 10 wlecz, 

„Resursa" — „Dziewczę z Kabaretu". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 l 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Kobieta na sprzedaż". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Teatr MleiskJ —Uciekła mi przepióreczka 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. Wesele podczas rewolucji 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, wznowienie nie granej od roku 

znakomitej kornedji Stefana Żeromsklcco „Uoie-
kła mi przepióreczka" z Gzylcwską, Krasnowicc-
klm, Wosikowsklm w rolach głównych. Reżyser 
Władysław Ryszikowski. Ceny popularne (od 50 
eroszy). Sztuka więcej powtórzona nic będzie. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Dz*4 I Jutro wieczorem dwa ostatnie spektakle 
schodzącego w pełnem powodzeniu z afisza „We
sela podczas rewolucji". 

Od dnia dzisiejszego czynna jest druea kasa 
Teatru Popularnego w cukierni p. Oostomskiego, 
ul. Piotrkowska róg Moniuszki. 

BLUSZCZ. 
Wyszedł z druku 41 numer Bluszczu, 

w którym na miejscu naczelncm omawia
na jest niezwykłe ważna i paląca sprawa 
emerytur dla osób pracujących w tajnem 
nauczaniu w b. Kongresówce. Oby ten 
głos nie przebrzmiał bez echa. 

Z pośród szeregu ciekawych artyku-
ków na plan pierwszy wysuwa się pra
ca dr. Męczkowskicgo „Praca domowa 
ucznia". Dział literacki ciekawy i bogaty. 

W dziale praktycznym szereg rzeczo
wych artykułów i ładne ilustracje. 

DZIECKO I MATKA. 
Ukazał się 11 numer „Dziecka i Matki" 

Szereg rzeczowych artykułów powinien 
wzbudzić zainteresowanie wśród matek 
wychowujących małe dzieci. 

Opłata no 

Nr. 240. 

Nowy typ samolotu bez motoru 
0 elastycznych płaszczyznach który przez 10 godzin unosił się w powietrzu 
1 wylądował bez wypadku. Latanie na aeroplanach bez motoru polega jak 

wiadomo na wykorzystywaniu odziemnych wiatrów. 

Wystawa arcydzieł polskich mistrzów 
w Mie jsk ie j Galerji Sztuki 

została przedłużona do 2-go listopada b. r. 
Miasto nasze gości w swoich murach 

nader cenna kolekcje 
prawdziwych dzieł sztuki 

z epoki rozwoju naszego malarstwa, któ-
ici nic powstydziło by sie żadne z na
szych muzeów. 

Prace Matejki. Gerymsfciego. Wojcie
cha Kossaka. Grotgera. Lenca. Tadeusza 
Aklukicwicza. oraz 18 dzieł Jacka Mal
czewskiego, dość powiedzieć, że wartość 
tych dzieł 

slega wysokości 1/4 miliona dolarów. 
Młodzież szkolna licznie odwiedzająca 
Miejską Oalerję Sztuki posiada możność 

zapoznania sic z epoka rozkwitu naszego 
malarstwa, a warstwy kulturalne sposob
ność obcowania 

z dzilełaml naszych mistrzów 
którzy cia.de sa na.iwvzs.zvm szczeblem 
po h k i ej artystycznej kultury. Wystawa no 
siada również moralne znaczenie w kie
runku prostowania dróg artystycznych, 
na które weszła młoda nasza gcner-i;ia 
artystów. Jak sic dowiadujemy wystawa1 

ciesząca sie niesłabnaceni powodzeniem 
zostaje 

przedłużona do dnia 2 listopada. 

1 

D z l i na ekranie naszym premjera f i lmu, k tóry 

Pocz. o g. 5, ost. o g- 10. 
Obraz własnością S. A. „Petef-

Fl lm". 

k f S ! 1 ' u 7 . C n u " u " W N I e » « e c h " b r o n i ł a wyświetlać w niektórych miastach bawarskich 

Czy p o w i n n i ś m y milczeć?!! 
Erotyczno - seksualny z CONRADEM YEIDTEM f i lm — 

w roli człowieka ZŹARTEGO przez ZMYSŁY. 
CONRAD VEIDT stworz>rł w

 Wm o b r a z i e kreację, która przyćmiewa wszystkie 
jego dotychczasowe role nawet „Braci Schellenberg" — — 

F A B R Y K A L U S T E R 
i P O D L E W SZKŁA 
J. KUKLIŃSKI 

Ł Ó D Ź , 

Zathodnia 22 
poleca po cenach najniż
szych lustra, trema, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy

niesieniem do domu, Sprzedaż 

N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

ZEGARY 
zegarki , biżuterje. wszelkiego 
rodzaju poleca NA R A T Y po 

cenach gotówk. 
Jan Chmiel, Piotrkowska 100, 

tel. 25-35. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tnzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
OLLAjest udowodniono n a j 
s tarszą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą udowodn ione naj

bezpieczniejszą. 
OLLA ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

DR. MED. Dr. m e d . Dr. med. DR. MED. 

Watolinę 
z najlepszej wełny z pierwszej ręki 

poleca 
Edm. Boksleitner 

Sinkiewicza 79 
— skład guzików i podszewek -

Salon mód 
M - m e M I C H E L , 

Sienkiewicza 52. Te l . 38-03. 
Po powrocie z zagranicy po

leca modele paryskie po cenach 
przystępnych. 

DR. MED. 

Szkolna I I 
Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje odó—9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo
cz ople io w y ch. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 

Dr. 
J a n 

i i i ! I 
Sienkiewicza 34. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco

wa. 
Przyjmuje od 6 do 

9 po południu. 

Ceg ie ln iami 43, 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze 
n ie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

DR. 

choroby skórne 
i w e n e r y c z n e 

od g. 5 - 7 
w niedz. od 10—12. 
u l . A n d r z e j a 3. 

b. lekarz . Szp. św. 
Łazarza. . 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwado wskalnr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4—7 
wiecz. W niedzielę, 
od 10 d i 12 z rana 

Dr. med. 

Ifi2.ur 
powróci! 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczopłc iowe. 
Leczen ie sz tucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. 

Przyjmuje od 8-10. 
od i 5—8. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Na r a t y u ... l i -
manufaktura, koł

dry i firanki tanio 
„Kredyt" . Nawrol 
15. 1 p. 1617 
•• 1 — "• ' -

Drzyjmuję hafty rę» 
czne, maszyno 

we. Rysuję wzo
ry. — Nauka haftu 
maszynowego, rę
cznego. Taszyckai 
Piotrkowska 90, pra 
wa oficyna. 

Oaiir 
A k u s z e r j a i cho
roby -kobiece* 

Przyjmuje od 5 
do 7 godz. w. 

iia tio 38. 
tel. 28-39. 

Samochód „Dodge" 
dorożka z liczni

kiem do sprzedania 
Wiadomość ulica 
Gdańska Nr. 124 
Boks Nr 13 

Jatiinął bilet woi* 
skowy, wydany 

na imię Jana Bro-
mirskiego, Zgierz, 
ul. Zielona 3. 

łaginął dowód oso-
U bisly wydany W 
Łodzi na Ignacego 
Franca. 

Cena prenumeraty: 
w Łodzi miesięcznie — — — — zf 2.60 
Dla robotników, „ — — — — — _ 2.20 
Na prowincji „ — — — — „ 3,30 
Zagranicą . — — — — 6.00 

J M . Ecbo Wiecz." i „Kurier łódzki" łącznie zł. 6.99 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: .Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StVDułkowskL 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-Iamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • • , 25 .. « . „ m . 4 • 
Nekrologi . . . 2 5 . . . M - . 4 . 
Komunikaty . 25 mm m - - » 4 „ 
Zwyczajne . . . 6 ,, . . - - . 1 0 . 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

ofiar 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożef. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych 

cja nie zwraca. , 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczcgo „Kurier Łódrio* 
orL Za-jwrrhka. Nr. L 

Za red ak<% i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ula-tawsidL 

P. / 
europejski l 
którego zbin 
stwa polski 

kt 

Warszay 
nadawi 

Zmian 
(Od wł. 

Warszawa, 
dzisiejszym pc 
czyna audycje 

zi 
mianowicie za 
gości fali 480 n 
szawska będzl 

na fali 
Zarządzenie 

nic działalność 
i zaiłewnicme 
cji. 

Pierwsza p 
Londyn 
Mwwy-Jor 
Paryż 
Szwajcarji 

Druga pr; 
Dolar w < 
prywatnyi 

Pierwsza 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz n 

Dola 
Banki dev» 

klinowały oko) 
kursie — 8.97. 
Prywatnie doli 
W nłaceniu 

T^^encja 

http://cia.de
http://na.iwvzs.zvm
http://Ifi2.ur

